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Znamienne ©świadczenie 
min. Dietricha

ilrosptil! 
kcyjnego W,

V) aiszaw a, 37 stycznia. (Xel. G. P.) 
Dzisiaj ‘o. godzinie 12 w  połu-drue od- 
ib\,a się uroczystość waiurcwaaia ak- 
tu erekcyjnego w węgla budującego, się 
gm achu Wolnej W szechnicy Polskiej 
przy zbiegu ulic Opaczewsklej,  P a ­
s teu ra  i Wolnej Wszechnicy. Na uro­
czystość* przybvł p. Minister P racy 
i Opieki Społecznej dr. Jurkiewicz, 
Marszalkowie Sejmu i Senatu  Daszyn- 
eki i prof. Szym ański, Prezydent m. 
inż. Słomiński, posłowie i senatorowie, 
przedstawiciele prezydjum Bady,- miej­
skiej, reprezentanci w ładz cywilnych 
i wojskowych, wyższych uczelni oraz 
wszyscy profesorowie Wolnej Wiggah 
nicy M s k ią jJ  Uroczystość zagaił rekr 
tor Wolnej Wszc-i hnicy  prof. dr. Wi- 
wegor, ppiszem podsekretarz s ianu prof. 
dr. Altksar der. l aw rynowicz ódczycai 
akt erekcyjny. Pierwsze cegły przy 
wm urowaniu  położyli Marszalkowie 
Daszyński, Szym ański oraz prezydent 
miasta  inż. Siemiński. O gudz. 17 od­

b y ł o  s i a W . e a U  . .posiedzeń T o w a r z y s t w a  
N a u k o w c g  wo^rsza ,W eki ego  u r o c z y s t e  
poiiedzeaie ryprawozdawcze Wolnej 
W szechnicy Polskiej. W  urdczystUŚ?: 
w z ię l i  u d z i a ł  M a r s z a l e k  S e n a t u  Szy - 
m a ń s k i ,  r e p r e z e n t a n c i  w y ż s z y c h  u 
czełnjiy p r z e d s t a w k i u l b  kół n a u k o w y c h  
i m s ty ln e j i ,  d e le g a c i  s ł u c h a c z ó w ,  od 
d z i a ł u  W .  W s z e c h n i c y  w  Loijz i  o ra z  
s ł u c h a c z e  w a r s z a w s c y

W SPRAWIE PCLSEO-NISM.

Eer'in, 27 .. styczni#.). (Tel. G. SĄ. 
Jak  duposi Biuro Wolfa, minislpi wy'-' 
'ż^wioniT. Dietrich wygłóś.ił dzisiaj 
na. zebraniu crganizacii demokratycz­
nej okręgu poczaamsbiego "mowo, w 

i której poruszył U&jm ksrestje trakla- 
lii z Folską, oświadczając1, żć *raklat 
aie może się rozbić o 2C0.000 świń. —

W L DZ”' NARGDOW POZOSTANIE 
W S2YSTK0 PO DAWNEMU. 

Paryż, 27. s t y c z n i a .  (Tel. G. P.).  
..JN-dil P a r i s i e n “ d o n o s i  z G e n e w y ,  żo 
S e k r e t a r i a t  L ig i  N a r o d ó w  z a p rz d p z n  
s t a n o w c z o  o rzekomym projekcie reor- 
gazacjj Rady Ligi Narodów.

jesttt -  lniłia. fc.M, Hcflsiui
WILUŚ —  STRÓŻEM POKOJU!

Berlin, 27. stycznia. (Tel. G. P.)- O godzinie lŚVJl>ylo*iię śniadanie. 
Z Dorn donoszą, że. dzisiejsze uroczy- w klurenDwzięło udział 79 osó„, prze­
siąść i z okazji 7(1-tej rocznicy urodzin ! wazme z rodziny c&sarskiej. .\mi'żon- 
L>. cesarza rozpoczęły się rano od grg- j k a  )>. cesarza nie uczas łn .czyla w d/.i 
lu laćji , składanych przez zebrana w 
pałacu rodzinę cesarska oraz gośor i 
b'iższe otoczenie. O godzinie 10 od­
było się w kaplicy pałacowej nabo ­
żeństwo, w czasie którtłgo kaznodzieja 
b. cesarza Y-ogel wygłosił przemówie­
nie sławiące cesarza jako wzór nrę"a, 
pełnego poczucia obowiązku ' wisffigr i 

-stojącego„-, na straży pokoju, któremu 
-świat wyrza.dził w lelka, krzywdę.

siejszybh uroczystościach, .lak doiroki 
„Montug Morgan" nieobecność b, cesa­
rzowej w czasie uroczystości ma zupeł­
nie inne przyczyny, a r i ż d i  choroby i 
że jęki, wynikiem kontrowersji między 
F e r m ’n ą  a m onkr-m i rodziny cę ań- 
sklej. Nacjonalistyczny „Montag‘‘-,^ad- 
mĘ?r' -'żo' wśród depesz gratulacyjnych 
nadeszła również depesz od-Prezydenta 
Rzsszy Kiadenburga.

TĘ.SKM) I5| ZA W ILH E L M E M . 
I>£r!iu, U7. styożnia.  (Tel. G. P.) P r a ­

sa i iac jinialis tyęzir j  zamioszcza liczne 
a r ty k u ły  nu rz rez  i lawncgo us tro ju .
W szystk ie  o igan i/ .ac je  nac jonaiislyczne 
wysiały le legrum y z życzcn iam . do  l>. ce ­
sa rza  W ilhe lm a.

W ŁOCHY M E  ”' f ' ' z . s - A J Ą  w  TYLE.
Dalszo ,.;u>ka j o v . ' -/M  o lenia.

Rzym, s tyczn ia .  (Teł. G. P.) Ko 
m o n tu jąc  decyzję  rz ąd u  w sp raw łe  no 
wych zliroje.ń m orsk ich  p ra sa  wioska za 
znacza, żo jes t  to n o rm a ln y  p ro g ram  ro z ­
wojowy, oraz  że Wiochy konsek w en tn ie  
czynią to samo, co i inni,  j a k  Ameryka. 
1 'rancja  i Anglja, k tó re  uczyniły  to już 
w roz.leglejszym zakresie.  Dzienniki za 
znacza ją ,  że obecny ul.lad  sił m orsk ich  
F r a n c j i  i W łoch  p rzed s taw ia  się jak  3:1.

ZNÓW KATASTROFA KOLEJOWA.
W iedeń, 2 7 ‘M ycznia .. (Tel. G. P.) 

Pociąg pospiesznSO który przybył z  W ę 
gier, zderzył się dzisiaj rano o godzi­
nie 6.5 na dworcu Farndorf ze stoją 
cym  tamże ptciagiem  towarowym. 
W skutek zderzen ia-obie  lokomotywy 
zostały lekko uszkodzone, a dwa pocią. 
gi pospieszne wvko!ei'y się Kilku po- i 
dróżnych oraz kilku kolejarz.y zostało I 
lekko rannych  (

TRAKTATU HANDLOWEGO.

Świnic bowiem polskie, któro mają 
być przy wioziomi, .mogłyby być- zuży­
to w sposób .wyklucM-jąey wszelką, e- 
wentualność wyrządzenia szkód inte­
resom rolnictwa niemieckiego.

Dopiero gd\ potózumienfs' z JMlską 
żosUrnio osiągnięte —- zaznaczył mini 
ster --- uda się. d tść ’ do porozumienia 
w oprawach akicalnych z Francją. 
..YYclt ani .tlimtng* uzupełnia tekst mu 
wy Dietricha, podany prŁa'z. Ukiro 
W olfa,'podnusząc, że ustęp uiówiticy»p 
Polsce minister rói;-począł oświadcze­
niem, że inirnSj w^szelkicitSiinki będzie 
on kontynuował dalej swój cały stosu­
nek do Polski, ponieważ — jak pod­
kreślał minister —I zadaniem m inister­
stwa rolnictwa* jest doprowadzenie do 
zawarcia trektnm z  Pol łka, nie zaś 
sabotowanie tego traktatu :

IROGKi W Y JEŻD ŻA  DO LONDYN! .
YYłcdcń, ‘17. s tyczniai (Tel. G. P.) Uni 

5tl P ress  donosi z L o ndynu ,  że wcdliii; 
ltrzyirumycli  la-m wiadomości ,  T rock i
i raz z ro d z in ą  m a w kró tce  p rzy łna  do 
Londynu .  Sły thać ,  że o l iz y m a ł  ou od 
zadu  sowieckiego pozwolen ie  na  opusz- 
•zenie m ie jsca  swego w ygnan ia  celem 
w yjazdu  zagran icę .  IL ek u in o  rOżpocz\- 
na on  podróż  do Kons ian ty iiopo la ,
zaś s tam tąd  n ia.nclać  się do stolicy Nie­
miec

- O -

KI P t.
G. ID 

W  roz-

YV AFGANISTANIE W RE I 
YYietleń, 27. stycznia.  (Teł 

Dzienniki donoszą  z Bomhaju: 
nm ilych  częściach A fgan is tanu  loeza. się 
ołiei-uio .wałki pomiędzy Hiibibultahein 
a jego  wrogEini. W  okolicy K abu lu  to­
czą się walki
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Jubileusz 25-lecia Związku
studentćw architektury.

n a b o ż e ń s t w o  w k o śc ie l e  ś w . ł a z a r z a . — u r o c z y st o ść  w  s a l i  p o l it e c h n ik i. — r a u t .
Lnów, 28 stycznia.

(jp) W dniu wczorajszym obcho­
dził Związek Studentów Architektury 
25-1 ecie swego istnienia uroczystością, 
która rozpoczęła się solennem nabo- 
żeńŁ tw rm , odprawionem w kościele 
św. Łazarza przez ks. BłoinickiEgo.

Następnie odbyła się w atuli Poli- 
fechn;Jd uroczysta Akaacmja, w której 
oprócz członków Związku wzięli licz­
ny udział przedstawiciele władz i 
świata naukowego. Województwo re­
prezentował nacz. Wydz. r. ReiŁ3, woj­
skowość gen. Popowicz, miasto wice- 
kom. Obuii jo-ki. v adto byli obecni 
rekt. Uniw. J. K. hr. Piniński, Senat 
Politechniki z rekt. Zipserem, prez. 
sądu Czerwiński, prez. kolei Prachtl- 
Morawiańoii, prez. poczty ICoszoiO, 
prez. prokuratorj: HamercłŁi wiceprez. 
Izby handl. i przem. Eoilinger, inż. 
kap. Manek i w. i.

Akademię rozpoczął Chór tectnr- 
kow odśpiewaniem „Gciide Mater“, 
poczem słowo wstępne, w którem skre­
ślił dzieje 2ó-letniej działalności Zwiąż 
ku, wygłosił obecny prezes Zw. arch. 
Dańcłak. Następnie prof. V/. Krzyża-

— — B B T H H a n T  BBS3B38S3BEM

Z  s a l i  o d c z y + o w e u

ZAGADNIENIA KONSTYTUCYJNE 
Cele konstytucjonalizmu w w. XVIII 
a dziś. — Wysunięcie na piei wszy 
plan Tspńlnoty interesów. — Zorgani­
zowanie społeczeństwa ce om, do któ­

rego dążyć na.eży.
(.Odczyt prezesa komisji konstytucyjnej 

posła prof. Makowskiego).
Lwów, 28. stycznia.

(jp) W serji odczytów na temat naj­
aktualniejszych zagadnień życia pań­
stwowego i społecznego, nader żywe 
zainteresowanie wywołał odczyt pre­
zesa sejmowej komisji konstytucyjnej 
posła prof. W acła>wa Makowskiego 
„O zagadnieniach konstytucyjnych", 
który się odbył wczoraj o godz. 6-tij 
wieczorem w sali Instytutu technolo­
gicznego.

Tak osoba prelegenta, jak tcw kwe­
stia najwyższej aktualności w chwili 
•obecnej zgromadziła w sali odczyto­
wej n a d e r  liczne audytorium, wśród 
którego byli obecni najwyżsi przed­
stawiciele władz, organizac.yj i insty- 
l.ucyj społecanych, w im. woj. r. Reiss 
i Kwaśniewski, star. Eckhardt, gen. 
Popowicz, kom. m. Nadolski, prezes 
sądu Czerwiński, prez. kolei Prachtł- 
Morawia iski, kur Pytakcwski, prez. 
poczty Moszoro, statr. gr. Klotz, prez. 
Prokuratury Hamerski, wiceprezyden­

t a  Izby handl. i przem. dr. Rncker i 
dym. T. Hoflinger, rekt. Piniński, poseł 
Stroński, poseł Lttwenherz i w. i.

Na wstępie zabrał głos poseł dr. 
Ldweuherz i przy powitaniu dostojne­
go prelegenta zaznaczył, że nie jest on 
po raz pierwszy gościem Lwowa, gdyż 
przed laty 20-stu przebywał w na- 
szern mieście jako wydalony przez 
rząd carski z Królestwa Polskiego dzia­
łacz polityczny.

Poseł prof. Makowski podzięko­
wawszy w serdecznych słowach za 
powitanie i podkreśliwszy, że ówcze­
sny pobyt we Lwowie przyniósł mu 
bogate żniwo doświadczeń i pozostał 
w miłej pamięci, przystąpił do przed­
miotu swojej prelekcja

nowski z Krakowa wygłosił bardzo 
zajmujący i pięknie ujęty odczyt ,.0 
najnowszych prądach w architektu­
rze", który zgromadzeni nagrodzili 
burzą oklasków. Na zakończenie Chór

Lwów, 28. stycznia.
(-—■). Ub. nocy niewyśltdzeni na 

razie sprawcy włamali się do loka u 
żyd. iow: „Kerar Xajen:ath“ przy ul. 
Kraszewska go 1, gdzie usiłowali roz­
pruć kasę wGjrtheimuw&hą. Robotę tę

Lwów, 28. stycznia.
(—). Stanisława Kużmamowicz,

żona czeladnika piekarskiego ma wie­
le kłopotów .'ze swym mężem Mate- 
ui#ęm. P. Mateusz bowiem wynalazł 
•sobie kampanję do gry hazardowej w 
„feib’a“ i co soboty udawał się do nie­
jakiego Teodora Tenczyszyna, zam.

1 —). W ciągu dnia ubiegtógo zano- 
■ tmvr;?no we Lwowie dwa zamachy sa­
mobójcze. Przedpołudniem targnął się 
na życic w łaźni przy ul. św. Anny 
■przpz przecięcie so-bid żył u rąk Abia- 
haurf Jakćb Biutinyer. Pogotowie ra­
tunkowe po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy odwiozło go do szpitala.

Przemyśl, w  styczniu, 
tn j  % związku z reorganizacją są­

downictwa przewidywane są w sądach 
■tutejszych rewre zmiany i przesunię­
cia personalne. Zasłużony prezes sądu 
okręgowego p. Wile ki yrzerhodM w 
silan sprezynkn, podobnie jak sędzio­
wie -sądu okr. pp. Hesąej Jankowski i 
Tałasiewicz, z których zwłaszcza p. 
Hesse posiada opinję sędziego nader

Na wstępie zaznaczał, ze zagad­
nienia konstytucyjne nie są tytko tro­
ską Polski, bo przeżywają je dzisiaj

Technicki odśpiewał kantatę.
Wieczorem odbył się w auli Poli- 

techniKi rant, który również liczni 
przedstawiciele władz i świata nauko­
wego zaszczycili swoją o-becnością.

jednak zaniechali prawdopodobnie z 
braku odpowiednich narzędzi, poczem 
rozbili podręczną karetkę żt azną,
skąd zabrali kilka 9ztuk monet pale­
styńskich.

Pijarów 48. gdzie odbywała się „par- 
tja" i tam w gronie szulerów cały za­
robek tygodniowy przebywał, tak, że 
nie pozostawało mu nic na utrzyma­

nie rodziny.
Kuźmianow;czowa miała już tego 

dość i wczoraj doniosła o tern policji, 
któia wdrożyła dochodzenia.

Drugi wypadek wydarzył się pó­
źnym wieczorem na pl. Solskich, gdzie 
24- etni Stanisław Broh’.e w zamiarze 
samobójczym zażył iodyrę. Pogotowie 
ratunkowe tego desperata również od­
wiozło do szpitala. W obu wypad 
kach nie zdołano stwierdzić przyczy­
ny rozpaczliwego krokn.

sumiennego i światłego, doskonałego, 
prawnika i wybitnego znawcy stosun­
ków. Ponadto ma w najbliższym cza­
sie przejść r a  pensję jeszcze kilku ;n- 
ry ch  sędziów.

Celem uzupełnienia powslałych 
braków zostanie na razm na podstawie 
konkuisu obsadzonych pięć posad sę- 
iziów grodzkich.

wszystkie państwa Europy, a nawet 
całego ówia’a. U nas komplikuje się 
tylko krótkością naszego doświadcze­

nia państwowego. Podkreśliwszy, że 
nic ma zamiaru przcdsta\ 'ć jakiegoś 
pozytywnego projektu zmiany konsty­
tucji, oświadczył, że staraniem jugo 
będzie rzucić nieco światła na głów­
ne zazady tego prob.emn. W nader ja­
sno skreślonym zarysie historycznym 
przedstawił ewolucję myś.i konstytu­
cyjnej od czasów Jana  Jakóba Rous­
seau aż po koncepcje ostatnich lat 
dziesiątków.

kięozy tą pierwszą erą tworzenia 
życia konstytucyjnego a dz.siejszem. 
dążeniami zachodzi diametralna różni­
ca. Gdy umowa socjalna XVIII. wieku 
opierała się r.a zasadz.e indywidualnej 
swobudy jednostki, pud hasłem jed­
nostka i pań.two, obecnie panuje ten 
dencja wprost przeciwna, aby pomię­
dzy państwem _ a jednostką otworzyć 
łańcuch organizac/j, opierających się 
na wspólności interesów i  potrzeb Z 
lego wyrasta koncepcja państwa zrze­
szonego.

Z tego punktu widzenia prelegent 
omówił projekt Milleranda, w którym 
rola reprezentacji syndykatów przy­
padłaby Senatowi, próbę realizacji u- 
stroju syndykalisiycznego w Niem­
czech, wyrażającą się w t. zw. ReiaŁ - 
winlscha trat, ustrój R a i w Ruoji bol- 
czowitikiej oraz dążenie do usyndyka- 
lizowania pańs.wa za pomocą odpowie- 
dn ej ordynacji wyborczej we Włn- 
sze.h.

Przechodząc do Obecnego ustroju 
parlamentarnego w Polsce, wykazał 
jego wady, poiegające przedewszyst- 
kiem na mekorujet-ncji czynników, 
posiadających główną władzę i braku
o.jpowieazićiności oraz na konieczno­
ś ć  wydawania przy wynoraon haseł 

I nemagogRiznych.
rle  braki parlamentaryzmu nie mo- 

i gą jednak skłaniać nas do nawrotu do 
iorm dawnych, jak np. do gorszego od 
nich absolutyzmu. Nalepy parlamen­
taryzm raczej uzirrowić przez należytą 
oi„aiłizację i wysunięcie ponad wzglę- 

| dy polityczne wzglądów gospodar­
czych. Parlament i rząd winny na­
wzajem kontrolować swe czynności, a 
obok nich powi ny powstać instytucje 
samorządowe, jako organy zrzeszeń, 
mających wspólne interesy. Łączni­
kiem zaś między temi wszystkiemi or­
ganizacjami a w razie potrzeby i su 
peranbHrem winien być najwyższy 
prze itawiciol narodu, prezydent Rze­
czypospolitej.

Prelegent zaznaczył na zakończe­
nie, że oparcie ustroju konstytucyjne­
go o interesy gospodarcze, nie wvk!u 
cza wspólnot ideowych i wyraził prze- 
koi anie, że czynnikom do tego powo­
łanym uda się znaleźć dla naszej Kon- 
stytnrh formy, w których życie będzie 
się mogło rozwijać wszeohsitronuie,

WfórcymeTe mchu
kaleiowem

NA LINJACH DYR. LWPWSFIEJ.
| Lwów, 28. stycznia.

Dyrekcja kolei państwowych do­
nosi: Wskutek zawieji śnieżnych
wstrzymano z dniom 27. I. br. aż do 
odwolanm ruch pociągów na odcinku 
Lwów-Stryj, linji Lwów-Ław oczne, 
następnie na całej linji Lwów-Stoja- 
nów, na odcinku Eapieżanka-Krysty- 
nonoi, następnie na odcinku Sokal- 
Włodzmierz linji Sauieżanka-Włodzi- 
miprz, wreszcie na całej linji Lwów- 
Podwołcczyska. Równocześnie przery­
wa się własny naladnnek oraz przy­
jęciu od sąsiednich dyrekcyj przesyłek 
adresownaych dc stacyi leżących na 
tych łinjach.

K li \U  ,,PU PuS)SPPM ,‘ wyświetla  dziś no  -vosć po raź  p ie rw szy  we Lwowie  film 
n iesam ow icie  sensacy jny  p rzeas taw ia  , ą c  o s ta tn ie  n a jn o w sz e  p r zygoay

R S  N  T I N  T I N A
wśród wilków. Niezwykle p o ry w a jąc a  t reść  t rzy m a  widza w n ie u s ta n n em  napię-  

r.iu, U zupełn ia  k o m ed ja  p. t. „K h O L E K  W gK Ó D  LLDOZŁ;RCÓYVr‘

Początek  o godzinie  4-tej. O n v  m ie jsc  od 50 groszy.

Nie mogąc rozbić wen 
beimowfBkiej kasy

ZADOWOLILI SIĘ KILKU MO TETAMI PALESTYtfSKIFMI

Wytarcie snilemi W. Piiarfiw
MNÓSTWO OSÓB ZGRYWAŁO SIĘ TAM DO NITKI, i

«

Owa zamachv samoboicze
JEDEN GOŚĆ PRZECIĄŁ SOBIL ŻYŁT U RĄK, DRUGI TRUŁ SIĘ JODYNĄ 

Lwów, 28. stycznia.

p r z  'mgsiczem
PREtZES S. 0 . ORAZ SZEREG SĘDZIÓW PRZECHODZI NA EMERYTURĘ. —  

KONKURS NA SĘD2IÓW GRODZKICH.
, u a  naszego korespondenta .)
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9f
w Krakowie.

DZIŚ ROZPOCZYNAJĄ SIE W BUDAPESZCIE ZAWÓDf O MISThZOSfWO FURORY — SZANSE POLSKI —

Lwów, 28. stycznia.
Wdniu dzisiejszym rozpoczynają 

się w Budapeszcie zawody o mistrzo­
stwo Europy w hockeju na lodzie. W 
wicikiej tej konkurencji, skupiającej 
na sobie uwagę całego aportowego

IW gna j) w czttilH ó i i

świata, bierze też udział drużyna Pol­
ski, która dwukrotnie już ubiegała się 
bezskutecznie o laur mistrzowski. Po­
przednie występy reprezentacji naszej 
wywołały ogo-ny poaziw, to też dla 
wielu ,est Polska i tym razem , zacza­
jonym" typem.

W kraju zapatrują się na sprawę 
bardziej pesymistycznie. Przyczyniły 
się do tego niepokojące wieści o klę­
skach w D a m , załagodzone zresztą 
nieco zwycięstwem w stos. 2: nad re­
prezentacją Szwajcarji w Niemczech.

Do poprawienia nastroju przyczy­
niła się wydatnie to adom-ość o wyni­
ku bsuw ania  i' podziale na grupy. 
Polska znalazła się w grupie pierw­
sze!) ze Szwajcarią i Finlmdją. Grupę 
drugą tworzą: Anstrja, Niemcy i Cze­
chosłowacja, a trzecią: Belg j a, F r a n c j a ,  
Włochy i Węg.y. Dzięki tej konstruk­
cji drużyna nasza ma wszelkie szanse 
przedostać się do finału. Zwycięstwo 
jej nad Finlandją jest bowiem prawie 
pawne, a co do Szwajcarji, to nie mo­
żna wprawdzie z góry przesądzać w y­
niku, jednak wolno nam liczyć się ze 
sukcesem.

R ardco  zaż a r ta  w a lk a  rozw in ie  się 
w d ru g ie j  g rap ie ,  w k tó re j  znaleźli się 
ró w n o rz ęd u i  przec iw nicy .  Szczęście o d e ­
g ra  tu d ecydu jącą  rolę.

W  trzecie j  g rup ie  z\vveięzrą  zostanie  
n a jp r a w d o p o d o o n ic j  B e 'g ja ] choć i W ło-  I 
sij a może i F r a n c ja  go tow a  je s t  sp la ­
t ać  ps ikusa .

Ho5te5ś:i £ztmrtn triny- 
W* w "raiurm

W Krakowie odb; ł s :ę w sobotę i 
niedzielę turniej w hockeju na lodzie, 
urządzony przez Makkabi. Turniej za­
kończył się zwycięstwem Czarnych, 
którzy pokonując Makkabi i Wisłę, u- 
twierdzih be^emonje Lwowa na tere­
nie Małopolski w sporcie kanadyj­
skim.

Krakćw, 27 stycznia. W :sła — So­
kół 5:0, Czauui — Makkabi 3:2. Bramki 
dla Czarnych zdobyli. W ierzyński i 
Czyżewski. Makkabi — Sokół 3:1. 
Czarni — Wisła (1:0, 1 0 ,  1:0). Dla 
Czarnych obie bramki zdobył Muszka, 
dla Wisły Makowiecki Pierwsze miej­
sce w powyższym turnieju zdobyła dru 
żyna Czarnych ze Lwowa.

Na.da skie
ItonjRtt.

Organizowane przez oddział nar­
ciarski Sokoła zawody o mistrzostwo 
Zakopanego, dały następujące wyniki- 

Biot 18 km.: 1) Czech Bron. (SNTT) 
1,37:54 sek., 2) Motyka Zdz. (SNTT; 
1,89:26 sek., 3) Moivka ,T, (Sokół)

WYNIKI W KRAJU I ZAGRANICĄ.
1,40:09 sek., 4) Czech Wł. 1,42:14 sek., 
5) Krzeptowski Andrzej II. 1,-42:33 sek. 

Konkurs skoków: 1) Cukier n. 17055
(skoki 45, 45, 57 m.), 21 Sieczka n.
16638 (35, 48, 50 m.), 3) Rozmus n.
15541 (36, 44, 47 m.), 4) Czech Br. n.
15541, (40, 36, 33), 5) Nietetski, 6) Zajdel.

Zgromadzenie Kol^gjum 
Sędziów L, C. Z. L. A.

. . H a z ć T '  |
m ^  o m m m  "  i ■  mu ra

W dniu wczorajszym odbyło się 
walne zgromadzenie Koiegjum sędziów 
LOZLA. Ze sprawozdania ż rocznej 
działalności wynika że w okręgu 
'wciwskim jest 52 sędziów, w tern 5-ciu 
międzynarodowych, 6 ciu związko­
wych, 13-situ okręgowych i 26-ciu 
kandydatów. W skład no-weg-o zarządu 
powołano pp.: Wisłockiego, J. Beigla 
i Wł. Humena.

ZAWODY HOuKEJOWE W KRAjU.
gja Ił - Polon ja 2:2. AZS. - Połonja 
1:1 Legja II. - Union (Lódz) 5:1. A. 
Ą  S Union (Łódź) 1:1.

Poznań. Klub łyżw Poz. r Craco- 
via 0:0. AZS (Poznań) - Cracovia 1:0.

WARSZAWA FABRYKUJE NOWE 
REKORDY.

Znana łyżwiarka na torach W ar­
szawy p. Neringowa uzyskała w bie­
gu na 500 m. czas 1.03 sek., 1.500 m

I I 1 R I  i  >1) 8 II m i i l l

3.28 sek., 1.000 m 2.16 sek., 3.000 m. 
7.10 sek, !

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Wiedeń. Austrja-Belgja 3:1- Zawo­

dy hockejowe. . |
Paryż. Tenni-sowe mistrzostwo 

Francji na boitach krytych w grze 
poj. pań zdobyła! p, Kleinadlowa, zaś 
w grze Doj. pamów zwyciężył Borctra. 

 o------

m

K o p e r n i k -  fifl 3 i-y c i e n k a  cadal wyświ tlają flm seksualno-er Ppzny p t.
Dr Scnafe L E K A R Z  C H O R  O B  K O B I E C Y C H  

W głównej ro i I vAN PEPROWC'., E A EL NA HOLT. — Pożytek  
co zienni ę̂ o od i i 3-oii z-i żki ważie.

Jlf i

Afara fałszerstwa tsstamaniu
f r  ząb ter a ogromne rczm'arv, 

j e d e n  z Z a s ą d z o n y c h  d e m a s k u je  d z i a ł a l n o ś ć  w s p o ł o s k a r ż o -
NYCH w  AKCIE FAŁSZERSTWA.

nus/.ego korespondenta )
Przemyśl, w styczniu.

(M) Sygnalizowana swego czasu 
rozprawa, z powodu fałszerstwa testa­
mentu sp, Pawła Tyszkowskiejo, prze­
ciw uwolnionym w pierwszym proce­
sie inż. Airdrzejswi Konopce, Henry­
kowi Hasalakiewiczowi, Ani. Może- 
rows-ttiemu i P. Tyrzkowskiemu, miała 
się odbyć z początkiem roku bieżącego.

Tymczasem stało się inaczej. No­
wy materjał bowiem w tej sensacyjnej 
sprawie rośr.e niejako pod ręką, zwła­
szcza, że jeden z zasadzonych Hen­
ryk JBobenki, wyszedłszy z rezerwy, 
w  szeregu pism, skierowanych do są­
du oraz w memorjele bezpośrednio 
doręczonym F-ezrdentowi Państwa, 
przedstawił zupełnie m w e fekty i do­
wody, celem oświetlenia ro'i ni°któ- 
rych wspćłoskarżonyt h z pierwszego 
procesu przemyskiego.

Naprowadzony szereg nowych świad 
ków, z pośród których pewne nazwiska 
by ły  tylko mimochodem wymieniane 
w toku wspomnianej rozprawy, bar­
dzo znacznie rozszerza rlatfoamę całej 
tej sp ru ty ,  przykrojonej pod wzgiędem 
techniki kryminalistycznej cunajmniej 
wedle wzorów amerykańskich.

W ten sposób sprawa ta pojawi się

ponownie w  znacznie powiększonern 
wydaniu — jako niezwykle sensacyjny 
romans, wykrojony z życia, którego 
niektórzy bohaterowie wystąpią w zu­
pełnie nowych, oryginalnych rolach.

Zaznaczyć należy, że usiłowania, 
zasądzonym n na podstawie wyroku wy 
danego w pierwszym jyrocosie o odro­
czenie wykonania kary więzienia, nie 
odniosły dotychczas oku tka. Mimo to 
jednak żaden z zasądzonych nie rozpo­
czął dotychczas odsiadywania kary.

KRONIKA
28 F  f r y c *  y a  

Porticdz.a ł& k
K a ro la  W .

Ł L U A K U A  B L ZW A K LN K U W .ł M A K U  
NKltYPiOYY M E  ŻYWIĄC*.

TEATT1 PPIET.UT
Pon iedz ia łek ,  28. bill. o  godz. 7.30 w. 

„ Je d n a  jed y n a  noc“ .
Wtorek, 29. stycznia o 3odz 7.30 

„Broadway".
4

Krzeptowski A., 7) Zeyael, 8) Moty­
ka J.

W za-wn-dttob złożonych: 1) Czech
Br. 17 770 pfet, 2) Sieczka 15 631, 3) 
Motyka J. 14 458, 4) Czech Wł. 13 
117, 5) Rajski, 6) Krzeptowski I., 7)

TEATR „-A łY :
Poniedzia łek ,  28. bm. o g. 7.30 wiecz. 

P re m ie ra  „Radość K ochan ia  . W y stęp  
Ćwiklińskie j i B rydzińskiego. Zniżki

prTWTfifTTA y KrwOTEATRÓW:
A PO L LO : „A nna  K aren ina" .
CASIISO: „N ajsp ry tn ie jszy  z łodziej

św ia ta  .
CHIMERA: „O czem się nie mówi".

GRAŻYNA: „B.ale  noce*
FATAJht 3GANA: „Przeznaczenie"-
C OLOSSELM  (daw ny T ea tr  Nowości) 

N a jnow sze  przygody  „ R in -T m -T in a ”.
K O PE R N IK . ,,L)r, S c h a l l e r  —  L ekarz  

C horób  Kobiecych".
LEW': „A rena  grozy".
LUNA: „Titan ic" .
MARYSIEŃKA: „Dr. Schaffe r  —  Le- 

ka rz  C horób  Kobiecych".
OAZA: .Szp.edzy'
PAŁACE: „Ostatn i carowie".
PAN: „ P a n ie n k a  w  je d w ab n y c h  p o ń ­

czoszkach".
PASAŻ: U-ga i o s ta tn ia  s e r j a  „K ro i  

dżungli" .
PR O M IEŃ: „Mogiła  n iezn an eg o  żo ł­

n ierza
UCIECHA „ P a n te r a "  z Dolores del 

Rio.
 O------

(.) „W isie lcze  q u i p ro  q u o ‘‘. U m iesz ­
czona  nod tym  ty tu łem  we w czo ra jszy m  
n u m erze  Gazety P o r a n n e j"  ry c in a  była 
rzeczywiście n iem iłem  „qui p ro  quo 
k tó re  polegało n a  pomyłce.  J a k  bowiem  
każdy  z Szan. C zyte ln ików  zap ew n e  z a ­
uważył  ry c in a  la  nie m ia ła  n ic  w sp ó ln e ­
go ani z pow yższym  t y t u e m ,  ani z z a łą ­
czonym  na  s t ro n ic  10-tej „Gazety" tek 
s tem i do=ta ła się do  n u m e r u  p o p io s tu  
w sk u tek  sp ow odow anego  posp iesznem  
tem pem  p ra cy  d z ie n n ik arsk ie j  zam ien ić  
nia kliszy. O m y łk a  ta  z resz tą  zaszła  t y l ­
ko w części n a k ła d u ,  gdyż n a p ra w io n o  
j ą  n a ty c h m ia s t  po je j  zauw ażen iu .

I o w .  Po lsk ie j  Młodzieży Rękodzielni-’ 
czej im. J a n a  Kilińskiego we Lwowie  u 
rząd za  u roczys te  nab o żeń s tw o  żałobne  
d n ia  28. bm. o godz. 10 w kościele OO. 
D o m in ik a n ó w  w 110 roczn icę  zgonu  J a  
n a  Kilińskiego b o h a te ra  W arszaw y , na 
k tó re  z ap ra sz a  re p rezen tac ję  m ias ta ,  woj 
skowośtW k o rp o ra c je  i s tow arzyszen ia  ze 
sz tan d a ram i .

(— ) Włamania i kradzieże. Ub. nocy  
n iezn an i  sp ra w c y  w łam a l i  się do maga 
zynu  rzeźnickiego Jó z e la  K o n a r z e w s k ie ­
go na B ogdanówce p rzy  ul. Suchej  2t> 
skąd sk rad l i  to w a ry  w ar t .  z00 zł. —  7, 
w ystaw y sk lepowej wtaśc. sk lepu  sp o ­
żywczego K azim ierza  ż am b e l leg o  przy  
ul. P i łsudsk iego  21., sk ra d z io n o  w czora j  
12 i pół kg. sm alcu  i 7 kg. g rzybów  wart .  
J90 zb —  Na szkodę  Marji  Krawieeowcj 
ra m .  P a u l in ó w  16 a, za ję te j  j a k o  p ielę­
g n ia rk a  w szp i ta lu  pow szechnym , skra  
łziono piaszcz d am sk i  wart .  300 zł. — 

Z m ieszk an ia  S tefan ji  W olf ,  urzędniczk i  
f irm y Hófl inger0 zam . Jó z e fa  5„ skra-  
lziono płaszcz d am sk i  w art .  600 zł. — 

Mendel Gebet, S ta ry  R ynek 4„ właściciel 
.k lepu  z obu w iem  przy  ul. Żółkiewskiej 
i., don iós ł  w czora j  policji,  że n ieznani  
;prawcy włamali  się  do  jego sk lepu  i 
• krad li  20 p a r  t rzew ik ó w  w art .  900 zł.

(— ) A resz tow an ia .  Do a resz tó w  poli­
cyjnych o d d a n o  w czora j :  Jo e la  Altschii 
lera  v, P o rd e sa  p o szuk iw anego  za  kra-  
Izież, K azim ierza  Kolińskiego za wywo 
‘an ie  a w a n tu r y  w s tan ie  p i jan y m , Moze- 
,a Goldę za k rad z ież  ręk aw iczek  przy  
śas ie  k ina  „Pałace".

(—) P o sk ro m ie n ie  a w an tu rn ik ó w . 
W czora j  w r e s tau rac j i  Z y g m u n ta  Lahsa 
\vywo’ali a w a n tu rę :  Mikołaj Hałas, M ar­
in NT ii ller o raz  Ł u c jan  Ję d rze jew sk i  z 

W arszaw y . T en  os ta tn i  w  czasie  a w a n ­
tu ro  p rzeb ił  nożem  syna Laksa.

Ś W IA T O W A  W OJNA EKONOM I­
CZNA.

Nowy Jork ż6. siycznia (Tel. G. 
P.) D yrek to r  sekcji ekon. Ligi Na - 
ro t lrw  SaiJer w w yw iadzie  o św ia d ­
czył, że obecnie łotz?i się na jwiększi 
w  historji śyi iata w alk i ekonom icz­
ne. W  wojtia-ch tych nie biorą  u-  
dz ia lu  icdnoslki, lecz rządy, stosu­
jąc wzgiętlem siebie najostrzejsze 
represie  ekonomiczne.

Popierajcie Ligą 
morska i rzeczna!
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Z  TEATRU
Występ Teiktł Kawy w „Traraacie1, 
operze Vtrdi'ti|0, — Koncert Chórów 

iA<Kaden.ickieh.
L w ó rj  28. stycznia.

Do szeregu najrozmaitszych krea- 
cyj. Traviaty, któro .pojawiły «śię w  o- 
stalnich czasach na scenie lwowskiej 
—  do tych mniej udatnych, o Których 
nikt nie wspomina i  do nielicznych 
wyśmienitych a niewy&reślonycti jesz­
cze z pamięci nas^-ytfi melomanów — 
przybyła onegdaj nowa, pod każdym 
względem interesująca, a  przedewszyst 
kiem baidzo sympatyczna „postać Vio-. 
lelty Valery. Nie należy ona — szcze-, 
rze .mówiąc — do żadnej z powyżej 
wymienionych kategoryj, lecz zlbliża 
tsic raczej do drugiej dzięki• znakomitej 
grze scenicznej japońskiej artystki, i 
ponętnej a  pełnej wdzięku aparycji p. 
Teiko Kiwy jako przedstawicielki tytu 
Sbwej postaci z Dumasa „Damy Ka­
merowej". Pisząc o wokalnych świad­
czeniach te. cenionej na  zagranicz­
nych scenach śpiewaczki w  -partii Yio- 
letty, muszę powołać się n a  ocenę jej 
głosu po występie w „Madame Butter- 
i ly", który wykazał — jak zaznaczy­
łem — minimalną, wydatność średnicy 
lego zresztą doskonale wyszkolonego 
sopranu. I tu nie zatarła.się niepropor- 
cjotnalnośc woluminu w  średnicy i w po 
równaniu z wyższemi pozycjami głosu, 
a równocześnie wpłynęły chwilami 
(zwłaszcza podczas I. aktu) n a  popis 
wokalny nieco ujemnie braki na punk­
cie nieomylnej intonacji. Łećz‘ były to 
krótkie chwile obniżenia poziomu ar­
tystycznego, w następnych 'odsłonach 
potęgowało się już piękno uczuciowej 
i prowadzonej z serdeeznem przeję­
ciem kantyleny,' a w ostatnim akcie 
'(scena w sypialni Vdoletty) wywarł 
śpiew Teiko Kiwy sporo głębszych wra­
żeń na słuchaczach. 'Przemawiać do
nich muszą też inno nieodłączne od 
kreacji sympatycznego gościa walory 
dotyczące kunsztu wokalnego i sceni 
cznego, jak wykwintny smak artysty­
czn y /1 domieszka poetycznego zaibar- 
w.enia frazy muzycznej i wysoka pod 
względem aktorskim rutyna. Liczne te 
zalety kreacji łącznie z tak nadobną, 
aparycją, Yioletty Valery (niepodobna 
toż pominąć milczeń i°m ślicznych tua- 
let p. Teiko Kiwy) zaważyły więc bar 
dzo poważnie na szali powodzeń i za­
skarbiły artystce mnóstwo niemilkną­
cych po każdem zapadnięciu kurtyny 
i serdecznych oklasków.

Obsada innych partyj w „Travia- 
cie" (pierwszorzędnych)'była niezmie­
niona, a  do znacznego sukcesu udat- 
nego pod kierownictwem dyr. T. Lesz­
czyńskiego wieczoru operowego przy­
czyniły się rzetelnie współudziały pp.
1. Szymonowicz? (Alfred Germont) i 
l liurzbarla ('ojciec Gerrnonta). Ud.2iał 
publiczności był liczny i przypusz­

c z a m , że pożądanem byłoby powtórne1 
wykonanie „Travialy“ z tą. samą. obsa­
dą. ról,

Fr. Neuhaurer.
* *

We Lwowie naliczyć można prze­
szło tuzin chóralnych zespołów. Traf­
nie też zauważono, iż złączenie łylir 
zespołów w dwie lub trzy całości mo­
głaby pod odpowiedniem kierownić- 
Iwiim dać w niejednym kierunku wyż­
sze zadowolenie artystyczne, aniżeli to 
sin da uzyskać, mimo szczerej chęci 
w y konawców, przy stosunkowo szczu­
płym składzie każdego zespołu z oso­
bna1, Do niedawna były we Lwowie 
ls;zy lub cztery chóry -większe, które 
lYjzy większych zadaniach nawzajem 
się uzupełniały lub łączyły w  wspólną 
całość, ma jar na celu osiągniecie rao-

M i  żtcia lllmiiiiieoj w J  gon i.
B O JK O T FIL M Ó W  RODZINNA 

Londyn , w  styczniu.
( —) Życie film ow e rozwinęło się 

w  os ta tn ich  czasach bardzo  w  J a -  
ponji. W  roku  ub. is tn iało  w  k ra ju  
M ikada już  1.120 kin, a obecnie ta 
liczba pow iększyła  się o 1/3. Każde 
z tych  k in  może pomieścić przecię t­
nie 500 widzom

Publiczność jap o ń sk a  n i P  lubi 
f i lm ów  p rodukcji  rodzimej, k tóre  
zresztą s;j nieliczne i n iezbyt dobo­
rowe. P rzepada  na tom ias t  za kom e- 
d ja m i A m erykańskiem u W ogóle

CH. — N IEC H  Ż Y JE  AMERYKA.
film  am ery k ań sk i  cieszy się t a ta j  
n a jw iększem  powodzeniem. Nieste 
ty  w ładze  og ran icza ją  bardzo  im ­
port f i lm ów  zagran icznych , a z w ła ­
szcza am ery k ań sk ich .  Zabronione  
są rów nież  w szystk ie  f i lm y  ro sy js ­
kie. W ogóle cenzura  filmowa, jest 
tu ta j  n iezm iern ie  ostra. P rzy tcm  
należy dodać, iz pojęćia o m ora lnoś  
ci są  bardzo  subtelne. Nie wolno 
n. p. w prow adzać  w  f ilm ach  sceny 
pocałunku.

Paryż , w styczniu, 
fljpd W czora j p rzedpo łudn iem  

zdarzy ł się w arys tok ra tycznej  dziel 
n icy P a ry ża  scena, j a k b y  wyję ta  z 
sensacyjnego film u. Pew ien  A m cry  
kan in ,  nazw isk iem  Boodward, w  to 
w arzystw ie  czterech przy jac ió ł u -  
prow adzil  dw oje  swoich dzieci: 13 
le tnią  córkę i 10 letniego sy n a  z a n ­
gielskiej szkoły p ry w a tn e j ,  do k tó ­
rej dzieci się uda ły  pod nadzorem  
guw ernan tk i .  A m ery k an in  wsadzi! \

lustr [ r a s  s ra n a  i  s i i e  r ł j n
PAŁAC W N U CZK I FRANCISZKA T()ZEFA

NATO t.TLM.
ZAM IENIONY NA SA?

W iedeń w styczniu. 
(xx)  W  o s ta tn im  czas.e daje  

sic w e  W ied n iu  zauw ażyć w ie lka  
podaż pałaców  książęcych. Aiwsto- 
k rac ja  au s tr iack a  zm uszoną >evt 
obeciiie sp rzedaw ać sw oje zam ki i 
pałace, poniew aż u t rz v m a n ic  ich 
pochłan ia  bardzo w ielkie  su m y  a 
d a ie  m in im a ln e  wm-ost k '# ż '- ś f |  
Z tej jed n ak  przyczyny, nie ła two 
dziś" znaleść nabyw cę  n a  tak ie  o- 
bjck*.t albowriem naw et nuw orysze

IM, Morroa n? et rt:,r.5
S I  ARA KAT UMARŁ, A NO 

B udapciz t w slYcznia 
(xx)  P rzed  p a ru  d n iam i z a ­

tw ierdziła  k u r ja  kró lew ska jako  sad 
III. in s tanc ji  w y ro k  śm ierci n a  b e ­
dnarzu  P aw le  Ferencsy , k tó ry  w 
czasie św iąt W ie lkanocnych  10P5 r. 
zam ordow ał swoją żonę. i tro je  druh 
ns cli dzieci w ty m  celu, by móc p o ­
ślubić swoją kochankę. Ponieważ, 
naczelnik królestwa wę"ierskics;o 
a d m ira ł  H o r th y  z pi zyshigującego 
mu indyw idua lnego  p raw a  laski nU 
skorzystał, przeto w w rok się stal

Uprowadzenie dzieci ze szkoły
AMERYKANIN ODBIERA ŻO N IE S W O JE  DZIECI.

dzieci do a u ta  i zn ikną ł  z niemi 
N iezwykle to up row adzen ie  n a ­

leży przyp isać  lem u, że A m e ry k a ­
nin p rag n ą ł

odebrać dzieci sw ej żonie, 
z k tó rą  żyl w  separac ji ,  a k tó ra  w y ­
jecha ła  ż Nowego Jo rk u  do Paryża . 
Ucieczka została bardzo s ta rann ie  
przygo tow ana  i m im o  poszukiw ań 
m e zdołano n araz ić  odnaleść śladu 
owego A m erykan ina ,

nie. chcą kupować- zam ków , k lóreby 
im sta le  p izy sp a rza ły  bardzo w ie l­
kie w y da tk i .  Dlatego leż można po­
wiedzieć, że szczęście m ia ła  w n u cz ­
ka cesarza księżniczka W in d isch -  
gratz, k tóre j uda ło  się za 700.00(1 
sehylingów  sprzedać zam ek Scbii 
pau w  T yro lu .  Z am ek  ten kupiła  
wiedeńskie  tow arzystw o ubezpie­
czeniowe dla p racow ników  p rz e m y - 
st-owyrb, k tó re  lam  urządzi wiclkife 
u i ta to ru im

ZJdBo i m  K& ifi ihiiej
N IEZW Y K ŁA  SCENA W  SZ PIT A L U  W A R JA T Ó W .

Rzym, w  styczniu, 
( m )  W  Zakładzie  d 'a  ob łąk a ­

nych w  Nocca zdarzy ł się n iezw y­
kły i t rag iczny  w ypadek. P>yła to 
pora posiłku obiadowego. W  oddzie 
le m ęsk im  m iędzy  dw o m a p a c je n ­
tam i pow sta ła

g w a łtow na  sprzeczka 
w  której toku jeden  z n ich cbw y -  
cił w idelec i u d e m  ł n im  la k  silnie

żłiwiń'najwyższego poziomu artystycz­
nego. Od szeregu lat ani liczba miesz­
kańców Lwowa się nie powiększyła,

v EGO JE S Z C Z E  NIEMA, 
p raw om ocny  i pow in ien  był w  c ią ­
gu 4 godzin zostać w ykonany .  O k a ­
zało się jednak , .że  jest to n iem ożli­
we, a lbow iem  W ęg ry  n araz ie  nic 
posiadało  ka ta .  Ostatni k a t  w ęg ier­
ski r'mar l bowiem  przed kilKoma 
ty godn iam i na u d a r  sercowy a z a ­
m ian o w an ie  nowego kata  t rw a  w e ­
dle p ro c e d u r^  węgierskiej m in im a l ­
nie pół roku. Skazany  uzyskał w o ­
bec; tego p rzym usow e  przedłużenie 
w ’, konan ia  w \  roKu śm ierc i na  czas 
• ieograniczon /.

w’ szyję swego przeciw nika , że 
p rze rw a ł  m u  aortę  i w yw oła ł  n ie ­
m al na ty ch m ias to w ą  śmierć. Po
dokonan .u  zbrodni usiłow ał w a r  ja t  
uiyejj, ale go n a tu ra ln ie  schw ytano . 
O świadczył on, iż zam ordow any
był .■ ' .

I d jab łem
I i że jego obowiązkiem  było go zgła-
I Jl * '

ani muzykalność naszego grodu nie 
podniosła się, a jednak w  ostatnich 
czasach powstał cały szereg nowych

związków chóralnych, jakim nst*ret 
miljonowć-miasto Warszawa me może 
tsię poszczycić. Wielkie środowiska 
muzyczne zachodniej Europy mają tyl 
ko po kilka zespołów chóralnych, ale 
imponujących ilościowo a tem samem 
zdolnych do osiągnięcia ̂ wielkich efek­
tów dynamicznych, rytmicznych i pet 
nego jednolitego brzmienia zarówno w 
wysokich jak i 'basowych głosach. Kil­
ka tych życzliwych uwag zalecanm 
pod sumienną rozwagę poszczególnych 
związków śpiewackich naszego miasta.

Wracając do ostatniej produkcji 
„Chórów akademickich musi się przy 

| zma-Ay i:ż zarówno „Chór akademicki", 
jak i ,/Chór fcechnicki" spisały się bar­
dzo dobrze. Dyrygent p. Jan Rangi, od 
dawna znany jako wytrawny muzyk, 
umiał należycie wychować, „Chór aka­
demicki", który pod względem rytmi­
ki i dynamiki jakoteż intonacji i peł­
nego brzmienia wykazał dużo karności 
i szczerego zamiłowania do sztuki.

Liczniejszy „Chór tccnnicJci" brzmi 
wydatnie szczególnie w basowych gło­
sach, dając w taki sposób 'silną dla ca­
łego chóru podstawę, w intonacji i dy 
namice. P. Adam Harasowski dyryguje 
skromnie ale pewnie i precyzyjnie i 
umie skutecznie panować nad całymi 
zespołem chóralnym. Pięknie odśpie 
wan-y utwór E. .Waltera „Eldorado", z 
umiejetnem podziałem całości na chór 
i solo barytonowe^ był najbardziej o- 
klaskiwany.

P, Stanisława Januszowa z sympa- 
;®Czrtę-m lecz’ zbyt ściśnronym 'głosem 
sopranowym odśpiewała z puwodzc 
niem kompozycję LeĆfncavallo‘a i Puccj 
niego, a  p. Zygmunt Ziołowski w yka: 
zał piękny materjał głosowy, który 
warto dalej kształcić.

Publiczność zebrała się *skąpo, alĄ 
zapewnie nic zabrakło jej w kinach!

w z. G r u d e r .

J  p ' c ,VI ^

luz .  W łoo z im ierz  J a n k o w s k i ;  „ .szer­
m ie rk a  ń a  szab te“ . —  Lw ów  1929. Zak!.
Nar. im. -IJ^soliński.ch, str .  VIII.  i 296.

Pożyteczna  „B ib jo tck a  w y ch o w an ia  
i'iz. i spo r tu  . Iw o rżac l  n iem al  od p o d ­
s ta w  teor ję  sp o r tu  ‘polskiego, rzuc i ła  na 
rynek  księgarsk i  n o w ą  p racę  lym  razem  
dotyczącą  sze rm ierk i  n a  szable. Nic t r z e ­
ba  d o d a w a n i e , s p o r t  len ,  j a k  żaden  inny  
wiąże się z na szą  t r a d y c ja  n a ro d o w ą,  l e ­
ży n ie ja k o  w krwi,  a  dziś z odzyskaniem  
niepodległości i własnego w o jsk a  w k r a ­
cza na  to ry  od rodzen ia .

Książka inż.  Mai kowskiego, z n a k o m i ­
tego. t eo re ty k a  i p ra k ty k a  sztuki szer 
mierczej,  usuw a,  d o tk l iw y  b ra k  własnego, 
g ru n to w n ie  : o p raco w an eg o  podręczn ika .  
Istniejąfce dwie  b ro szu ry ,  jak k o lw ie k  rów  
nir.ż fachow o pisane,  n ie  w y c ze rp u ją  ani 
w części o g ro m n eg o  p rzed m io tu .  S k a z y ­
wało  to nas  bądź  na  k o rz y s tan ie  z pod 
ręczn ik ó w  obcych, n iezaw sze  wartościo- 
wsT.h, b ą d ź  n a  og ran iczan ie  się do  umie- 

1 jetno.ŚŁi p ra k ty c zn e j  udz ie lonej  przez 
nauczycieli .

Inż. M ańkow ski  u p a r ł  się w sw fj  p r a ­
cy n a ’ szkole Włoskiej,  przedew szystk iem  
toskańsk ie j ,  k tó ra  uchodzi  dziś za  n a j ­
wyższą i k tó ra  w y da ła  n a jw ięk szy ch  mi 
s lrzów  »wiata M a te r ja ł  u łożony  został 
p rze jrzyśc ie  i m etodyczn ie ,  definicje , p o ­
szczególnych. e lem en tó w  sze rm ierk i  są j a ­
sne i z ro zu m ia le  d la  la ika ,  szereg rarl 
p rak ty czn y ch ,  p o chodzących  z w łasnych 
dośw iadczeń ,  u ła tw ia  wej,śoie w a rkam i 
sztuki i chron i  p rzed  blęd imi Należy za 
znaczyć, że p ra c a  inż. M ańkow skiego  p o ­
m ija  tę s t ro n ę  sze rm ierk i ,  k tó r a  sp ec ja l i ­
zuje  w s ta rc iach  (po jedynkach) ,  służąc 
wyłącznie  s t ron ie  sportow ej.

C enną  tę p u b l ik ac ję  w yda ło  Ossoli­
neum  ze zw y cza jn ą  s ta ran n o śc ią .  Tekst 
n b in fn ia ia  b rz n p  zriipria fnto.crnficzne

Uboga s ta ru szk a .  65 lat l icząca ka leka,  
ma a m p u to w a n ą  nogę i u szkodzoną  rę« 
kę, w sk u tek  czego jest zupełn ie  niezdolną, 
do  pracy ,  prosi o ła sk aw ą  pomoc. Datk^ 
sk ie row ać  na leży  do A dm inis trac ji ,  dla  
s ta ruszk i  kaleki.
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o sytuacji w S m iętach.
OFICJAINY KOIfUNIKAT „CISA". — „C ltlE ^ l^ O S U  WOBEC TROCKIEGO WYCZERPAŁA SSĘ CAŁKOWICIE*’. 
— CO ZARZUCA SIĘ TROCKIEMU? — ZAMIERZAŁ STAC SIĘ CZERWONYM BONAPARTEM. — ORGANIZO­
WAŁ NIT TYLKO OPOZYCJONISTÓW, LECZ RÓWNIEŻ INN ŻYWIOŁY ANTYSOWJdCKIE. _  TROCKI WSPÓŁ­
PRACOWNIKIEM „PULA” — WALKA NA ŻYCIE I SinlERĆ — TAK OuŁOSIŁ STALIN. — TROCKI W OCZEKI­

WANIU DALSZYCH REPRESJI. — OPOZYCJA NAWOŁUJE DO OBRONY TROCKIEGO.
( I d  efonem at własny „Gazety P o ranne j" ) .

Pogranicze sow., 26 styezn:a.
W uzupełnieniu naszych wczoraj 

szych w:adoniosci w oprawie sytuacji 
w Lt/wjetach, donos: nasz korespon­
dent- z Pogranicza co następuje:

W oslatnKh numerarh pism so­
wieckich ogłoszono oficjalny ooszerny 
kuiuunikat „Cóka” p a T t j i  komunis.ycz 
i ® ,  z treści którego iowiaTajemy tćę o 
szeregu niezwykle interesujących rze- 
azy. „Cik” , po 'streszczeniu dziejów 
walki z opozycją lewkową, oświadcza, 
iż „jego deiriliwożć i tole\anc;a wobec 
trockistów wyczerpała się całkowicie", 
co ufa zmusiło tegoż do „ogłoszenia 
Trockiego i jego czynny h zwolenni­
ków jal.o wyjętych z yod prawa, sto- 
sowanjgo wnbea legalnych przeciwni­
ków oraz zarodkowania walki z nimi 
w rękach G. P. U , przy zastosowaniu 
najostrzejszych reprenji i wszystkich 
stojącvch do iyspozycji czerezwyczajki 
środków” {co to ozraeza — wymieniać 
cnyba niema potrzeby).

W dalszym ciągu dowiadujemy się, 
co w iaśt wie ole nie iIsprowaikLo do 
zaostrzenia sytuacji. Okazuje się, we­
dle tego komunikatu, ze spisek Trockie­
go obejmował niołylko komunistycz­
nych zwolenników jego programu, lecz 
stancwczo wszyjtkie żywioły antyso- 
wjoDkie, niezależnie cd przekonań po 
Myvznych, czyli lnuerni słowy, Trocki 
miał zorganizować wszy .tkich m:en- 
szewików, białogwardzistów i innych 
wrogów komumizma. Dalej zarzuca się 
Trockiemu, iż rrowaidzii sz~zegóLnie 
wzmoTZoną propagandę w lorie armji 
czerwonej, a zwłaszcza wśród wyż­
szych dowódców, gdzie też cieszył się 
szcTok:erti poparć cm, zmierzając do 
wybicia się na c/oło armji w charak­
terze czerwonego Bonaparta. Dowiadu­
jemy się równicży1 źe Trocki dążył do 
rozłamu w łonie DI. Międzynarodów­
ki, że ogładzał w październiku 1928 an­
tyrządowe arr kuły, a nawet współpra­
cował w „Ruin” emigranckim.

Ogłoszenie lego komunikatu wywo­
łało prawuziwą bnrzę w kołach ko- 
munitilycznyeh. Już następnego rana 
G. P. U., korzystając z szerokich peł- 
numoometw, zaczął „ostro urzędować”, 
aresztu ląc Wiszystk.ch podejrzanych o 
sympatie do opozycji. Wypada tu nad 
mienić, że między in aresztowano zna­
nego przywódcę separatystów ukraiń­
skich Szumskiego (głośnego również we 
Lwowie), który dopiero niedawno wró­
cił z zesłania z Syberji. Tego samego 
dnia wystąpił Stalin na zgromadzeniu 
robotniczem, na którem udowadniając, 
konieczność walki . na śmierć i życie'' 
z Triłckmi, oświadczył, że jest w posia­
daniu dokumentów, z których wyrika, 
iż Trocki osobiście kierował tajna woj­
skową organ'zac ją, która przygotowy­
wała szereg zamachów teiorystycznych 
przeciwko władcom Kremla. Równo­
cześnie wystąpił Mełctow (na)liliższy 
pomrenik ś 'aliua) i oświadczył, że do­
konane ostetn ;ej nocy u a w w e aresz­
towania są tylko pierwszym krokiem 
represji, i że rzact n;e cofnie rig przed 
dalszemi re^renjami. Rzecz cha niktp- 
rystyczna, że te represje nie wywarły

najmniejszego wrażenia w !aśn> na 
opozycji. Już wieczorem tego samego 
dnia w Moskwie1 ukazały się nh tki
grUeutacyjne, w. których opozycja do­

maga się rtatycl rr.iactowegt zwolnie­
nia w łłł, uikich aresztowanych, oświad­
czając „że minęły te czasy, kiedy z o- 
pozycją. można było rozmawiać tonem

czekistów". Co do losu Trockiego, te 
— jak już wczoraj zaznaczyliśmy, — 
pogłoska o jego nc eczce jesii niepraw­
dziwa, natomiast bardzo prawdopodo­
bnie przedstawia się jego- dalsze wygna 

] nie do najbardziej zapadłego kąta sy- 
birskiego, wzgl. zagranicę. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu ,,politbhira'‘ prze­
ciwko dalszym represjom wobec Troc­
kiego wyiłąpili Encharin, Ryków i 
Temski Stalin jednak oświadczył, że 
sam już zaopiekuje się Trockim. Uka- 

i zały się ulotki, nawołujące proletarjat 
do wysląpienia . w obronie Trockiego 
przed grożącem mu r.iefcezpieczeń • 
stweia „przypadkowego zamordowa­
nia”

 o---

Trsg c z m  śmierć dziennikzrza.
ZEMSTA W YM IERZONA N IEW IE R N E M U  KOCHANKOW I - 

DZIENNIKARZ PR Z E P Ł A C IŁ  ZD RADĘ ŚMIERCIĄ.
Paryż , w styczniu.

( —) W id o w n ią  w strząsa jącej  
sceny była  tu ta j  onegdaj redakc ja  
dz ienn ika  JjExecIsior‘‘. Około godz. 
i-szej z jaw iła  się w redakcji 

m łoda, p r z y d o jn a  i elegancka
dziew czyna

i oświadczyła, że chciałaby się zo­
baczyć ze w spó łredak to rem  tego pis 
5 |®  30 le tn im  Adolfem Martelot. 
Jśw iadczono  je j  jednak , widocznie 
na polecenie Martelota, że wyszedł 
rrzed godziną i tego dn ia  już  nie 
wróci. Ale dziewczyna nie dała  sic 
zbić c tropu i weszła do poko ju Mar 
telofa.

N iebaw em  usłyszano wr redakcji 
detonację  s trzałów  rew olw ero­

w ych
w pokoju Martelota, a gdy tam

wtargnięto, u jrzano  rtedaktora, p o ­
chylonego bezwład,.!e nad  b iurk iem  
a z głowy jego sączyła się obficie 
krew. Pomoi lekarska  okazała  sie 
spóźniona, gdyż strzał, sk ie row any  
w głowę, był bardzo  celny i w y w o ­
ła! n a tychm ias tow ą  śmierć. Młoda

zabójczym  od m aw ia ła  z razu  p o d a ­
nia m otyw ów  tego czynu, ale gdy 
przyszła do siebie ozna jm iła  co n a ­
stępuje.

Martelot zaręczył się z m ą  przed 
i okiem, lecz po pewmym czasie po­
znał in n ą  kobietę. N iedaw no ośw iad  
czył dziewczynie, że 

je j  nie koel a i że z n ią  zrywa. 
To w łaśn ie  s k to r i ł )  gw ałtow na P a ­
ryżankę do w ym ierzen ia  zemsty 
n iew iernem u  kochankow i.

Pojedynek studentek.
OBIE PA N IEN K I ZAKOCHAŁY SIE  W  ARTYŚCIE FILM OW YM . — 

I DLATEGO SZPADAMI PO D ŻIU R A W IŁY  SOBIE SKÓRĘ.
Nowy Jork , w  styczniu.

(—) Dwie s tudentk i tutejszego 
U niw ersy te tu  umieszczono n ie d a w ­
no na klinice un iw ersy teck ie j z po­
wodu ciężkich ran , k tóre  obydwie 
odniosły , w  p o jedynku  na  szpady.

Briand wierzy w pecha.
FA TA LN Y  KOT. — WRÓŻBA, KTÓRA S IĘ  SPEŁNIA.

Paryż, w  styczniu.
( —.) W y d aw a ło  się, że ludzie o 

w ysokie j  ku ltu rze  um ysłow ej po ­
winni kry tyczn ie  patrzeć na wszel 
kie p rzesądy i zabobony. T y m c z a ­
sem znaną  jest rzeczą,.że n ieraz n a ­
wet jednosiki gen ia lne  co r-iezmic-. 
r i e  przecądne. I tak  je d n y m  z na j-  
p rzesadniejszycb ludzi św ia ta ’ był 
Napoleon, co zresztą można w y t łu ­
m aczyć jego w łoskiem  pochodzę-
r i e m .

Ze współczesnych bardzo  n»-zę 
sądny iesl znakom ity  Bdam l. 
W  związku  z tern pi:.ma narvskie  
oońwiad.iią  na>;lęnniacv f a k t - Przed 
kilku dn iam i Briand. w ychodząc ze

swego m ieszkania , ab y  pojechać  do 
gm achu Min. sp raw  zagrań, u jrza ł  
nagle na tro luarze

czarnego kola 
W ówczas rzekł do sekre tarza: „O
to nie dobrze! N ajchętn ie j  chc ia ł­
bym  zawrócić, ale niestety  ja k  p a ­
nu w iadom o — m a m  bardzo p ilna 
spraw ę. Ale jes tem  przekonany , że 
•spotka nas coś zlego!“

M inister s iad ł  z sekre tarzem  do 
au ta  i ruszono w drogę do M inister 
s iwa W  drodze au to  m in is t ra  n a -  
iechnło na jakiegoś przechodnia  i 
potłukło go bardzo poważnie.

Briand został u tw ierdzony  w 
swej wierze w przesądy.

Altorzy burzą s'ę!
I B IJĄ  SUROW YCH RECENZENT ÓW. — SIŁA PIĘŚCI J E S T  T A K ż E

ARGUMENTEM.
L ondyn, w  styczniu.

)  W  jed n y m  z tu tejszych te­
atrów w ystaw iono  sztukę sensacyj 
ną popularnego  au tora ,  Jan:e~a
S tan leya  p. t. ..O pomocy". Krytyka 
oceniła tę rzecz bardzo ostro, a nie 
szczędziła surow ych uw ag  również 
n iek tó rym  aktorom , w ystępu jącym  
w  lej sztuce. Szczególnie bezwzględ 
ną okazała  się iccenzja  starego zresz 
lą 1 w y traw nego  k ry ty k a ,  E d w ard a  
Mossefa.

N a z a ju h z  po u k azan iu  się tej re 
cenzji o zna jm iła  wczesnym  r a n ­
kiem służąca Mossetowi. leżącemu 
ieszcze w  łóżku że k i lku  panów

pragn ie  się z n im  zobaczyć w  
sp raw ie  n iezm iern ie  w ażne j  i 

n iecierpiącej zwłoki.
K ry ty k  ub ra ł  się szybko i wszedł do 
salonu, gdzie ku  sw em u zdziwieniu 
u jrza ł  tych w łaśn ie  aktorów, k tó ­
rych  „z 'e ch a ł“ tak  surowo. Jeden 
z ak to rów  zwrócił się im ieniem  ko 
lęgów do recenzenta, aby ogłosił w  
sw em  p iśm ie  odwołanie  postaw io­
nych  im zarzutów . A gdy recenzent 
stanowczo tem u odm ówił aktorzy 
rzucili się na niego i 

pobili p o  niezm iern ie  dotkliwie. 
Niezwykła ta afera  leaU am a  roze­
szła się szerokiem  echem.

Ta rom an tyczna  w alka ,  k tó ra  zresz 
lą w A m eryce jest bardzo n iepopu­
larna, zoslala w  tym  w y p a d k u  spo­
w odow ana przez

konflik t erotyczny.
Obie m łode dam y , k tóre  by ły  od 
dzieciństwa przy jac ió łkam i, zako­
chały  się n am ię tn ie  w  artyśc ie  fil- 
raow vm , Ronaldzie Colmanie. T a  
miłość by ła  zupełnie  jednostronna , 
gdyż s law nv  a r ty s ta  nie m ia ł  o tem 
naw et pojęcia, że s tuden tk i  go ko ­
cha ją ,  gdyz nic znał ich osobiście. 
Mimo to jed n ak  na tle tej p la to- 
m e z re i  miłości doszło m iędzy  s tu ­
den tk am i do

gwałtownego snoru. 
M ianowicie jedna  z nich  zarzuciła 
d rugie j  że typ  urody jej n igdyby  nie 
mógł się spodobać dolm anow i, któ 
ry  jest w p raw dz ie  znanym  donżua- 
nem, ałe ubiega się o względy u r o ­
czych kobiet, a nie.., koczkodanów!

Przyjac ió łka  tak  sobie wzięła do 
serca te obelgę, że wezwMn p rze ­
ciwniczkę na  no jedynek. Rzecz o d ­
była się bardzo  rom antycznie , bo 
na — szpady. Obie dziewczęta po­
k iereszow ały  sie niem iłosiernie  i 
,ćłłnao zapew ne beda m usia ły  sie l e ­
czyć, zan im  pozbędą się licznych 
r an, odniesionych w  ty m  bo ju  m :- 
fosnvm.

U lglw s bilety ko­
lej ->zire.

Lwów, 2£. stycznia.
O dm ienn ie  od uotychczasowci 

p rak tyk i w y d a w a n ia  u lgow ych b i ­
letów z 66% zniżką jedyn ie  dla prze 
jazdu  powrotnego z w ystaw , t a r ­
gów, kongresów  i t. p. będą na  czas 
t rw an ia  Pow szechnej W y s taw y  K ra  
krwej w Poznaniu  w prow adzone na  
w szystkich  stac jach  polskich kolei 
ulgowe bilety I., II. i III. kl. do P o ­
znan ia  w ażne do jazd y  tam  i z po­
w rotem  za opłatą 2 3 ceny wedle ta 
ry fy  n o rm alne j  na przejazd Docią­
gami osobny,vmi ew entualn ie  także 
i pośpiesznymi.
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K a c i i c  r a ć j o w r .

1KOGKAM AGDYCJ1 RADIOW YCH.

Poniedziałek  28. stycznia  1928
W a.sz aw a  13.85 15.50 M uzyka z płyl 

gram ofonow ych. 17.55 T ransm isja  ze szpi- 
■tak Ja n a  B óżem skkgo d la  ohorych u m y ­
słow o. lT o jra m  w yk. w yłączn ic  chorzy 
urn- - lawo u-r.tyści pod kier. dra M ariana.'G i­
życkiego, lekarza  v ym iou ion1 szp ita la , 
1X1.30 T ransm isja  z K-alowSo. 22-30 iran s- 
ańlsjfc m uzyk i tanecznej?

Kraków (506.) 20-30.! Koncert. Chór
żen rk ; .-prywat. S cm iuarjun r N auczycielskie 
go, 22-30 T ransm isja  m uzyki tanecznej* i  
W arszaw y.

Poznań  (336) 17.56 K oncert pop.i Khib 
n iando lin is tów  „Lina". 19.40 Pogadanka 
rad io techniczna  (p. mag. .Marian Hajewsrki)-

Katowice (416) 20-30 K oncert w ieczor­
n y  m uzyki kam eralnej. W  program ie utwo- 

2 E  kom pozytorów  wloslflcli.
W ilna  (126) 16.45 A udycja d la  dzieci 

..Upadek Ś lim ak a  ‘ bajko wygi. / u la  Min- 
iMftwiczówua, 17.50 Koncert O rkiestry 
llozgl. YYil. pod kier. Z. Dołęgi. Y\ p ro ­
gram ie: “S trauss, Berlioz. Liszt.

Kopenhaga (339) 21.15 D u ńska  m uzyka 
p opu larna , 22.15 K oncert k am eralny  pośw. 
Ueethoveno\vi.

Lipsk (361) 16.30 K oncert rad oorkie- 
»,try. W  program ie m uzyka  rosyjska, 20-00 
W spółczesna m uzyka  angielska. W yk. k n u r  
lei Broso. (z Londynu^j, 2,1-00 1’ieśni Ind ja r  
odśp iew a lilii Z im m eriiian r Behm, 22.1.5 
.Muzyka lekka i taneczna .

Sztuttjjart (37-1) 20-15 t t n a t e j a  ope- ! 
ry  z F ran k fu rtu . N astępnie  „D onna D iana" 
kom edja w -3 ak tach  M orety. N astępnie 
lekki koncert w ieczorny.

Prankfnrt  (42!) 19 45 Lekcja an g ie l­
skiego, 20.15 „La Sonnam bula" c.pera Bel- 
ljniego.

Rzyia (443) 17-30 T ransm . z Accade- 
m ia F ilharm onica. K oncert p ien isty  N’inc 
Ross., 20 4 5  W ieczór m uzyki lekkiej.:

Sztokholm (438) 13.00 Auto-recytacjc Se' 
m y Lagerloff, 19.30 T ransm isja  . Teatru 
Królewskiego „C yganeria", opera Puccin ie­
go.

Ryga (628) 20.00 K o n c c t śpiewaka
W iktora  Siptta- P ieśn i B rahm sa i Sch u ­
m an n a .

Zurych  (489) 2 0 0 0  .W y sp a  T u lipa lan" 
operetka w 1 akcie O ffenbacha.

W to rek , 29. s ty czn ia  1929.
W arsz a w a  (13851 12.10 M m y k a  z płyt 

g ram o fo n o w y ch .  17.55 K oncer t  popot.  
o rk ies t ry  P. 11. pod dyr. J.  O/.iniińskiyao. 
19’.20 T ra n sm is ja  op e ry  i  Poznan ia .

Ghlop ec z Lwowa
DO RO BIŁ SIĘ  W  AM ERYCE, ST R

Lwów, 28. s tyczuu. 
P rzed  lizen ia  huy  w yjechał tlo A- 
m ery k i  M arcin Skaw iński m iesz­
kaniec  wsi Gwoździe pod Lw ow em . 
Uciuławszy- 4 ty s - clol. wrócił do 
rodzinnej wsi. Dolary  m ia ł  zaszyte

Kraków (566) 12.10 M uzyka  z pły t  
g ram o fo n o w y ch .  17.55 T ran sm .  k o n c e r tu  
popoł. z W arszaw y .  19.50 T ran sm .  opery  
z Poznania .

P o z n a ń  (330) 17.55 Koncert  ork ies tr f '  
P. B. (Transm . z W a rsz a w y ) . 19.50 ..Ca- 
w a le r ja  I lu s t jc a n a ” ope ra  w ) akcie  Ma- 
scagniego. „ P a ja ce " ,  ope ra  w 2 a k tach  
L eoncava l lu j |  (T ran  ni z T e a t r u  W ie lk ie ­
go w Pozn an iu ! .  22.45 M uzyka  taneczna .

Katowice  (IlijL 16.00 M uzyka  |V. p lv t  
g ra ino ionow yeh. 1/.55 T ran sm .  ko n cer lu  
pop. z W arszaw y .  19.50 T ra n s m .  z P o ­
znan ia .  „C aw aler ia  R u " l i ' a n a " ,  o p e ra  w
1 akcie  Mascagnicgo, „Pa jace" ,  o p e ra  w
2 a k ia ch  Lconćavalln .

W iln o  (420) 17.00 M uzyka  z płyjj g r a ­
m ofonow ych .  17.55 T ran sm .  z W a r s z a ­
wy. Koncert .  19.50 T ran sm .  op e ry  z P |P  
znan ia .

W ro c ław  (321) 20.15 Koncert  w ieczo r­
ny. M uzyka  lekka .  W yytep Kolia fiiog- 
berla .  21.00 T ańce  kom pozyc j i  Antonii 
go P ro fesa  W y k o n .  rad jo o rk ie s t ra .

P ra g a  (343) 16.30 K oncert  r a d jo o rk ic -  
Stry; W p ro g ram ie :  Schubert ,  M ozart  
i ni ni. 18.56 T ran s m is ja  7. T ea tru  P a ń ­
stwowego „N orm a" .  o p e ra  Kelluiiego. 
22.20 W iadzór  m uzyk i  p o p u la rn e j .

L ip sk  (361) 16.30 M uzyka  k a m e ra ln a  
, czasów ro m a n ty z m u  20.15 „Faijs t"  Goe­

thego z okazji se tnej roezruey prem jory .
SztuMghtf (3711 20.15 Koucerl  p o p u ­

larny o rk ies t ry  f i l l ia rm on iczncj  pod d y H  
Kurlza.  Je rz y  B eerw ahl (skrzyp,) .  ^

Sztokho lm  (438) 19.45 K oncert  p o p u ­
la rn y  "21.40 K w in te t  M ozarta  a d u r  lia 
k la rn e t  i smyczki.

B ru k se la  (329) 20.15 F ra g m e n t ,  z up.
,T ra v ią ta “ Yerdiego.

(019) 16.00 Lekki  k o n e t r l  ka- 
20.05 Koncert  w iolonczelisty  

Stuezewskiego. 20,10 Pieśni 
K oncer t  śp iewaczki  J l c n ld y  

p ro g ram ie  Reger, Mittler,  Blećli 
21.20 W iedeńska  m u z y k a  la-

ACIŁ DORuBEK W WARSZAWIE,
w  koszuli. W  drodze p rzy jech a ł  do 
W arszaw y . T u  n a  dw orcu  z a z n a ­
jom ił się z jak im iś  d w o m a  osobn i­
kam i,  k tórych  zaprosił do k n a jp y ,  
u raczył obu obficie, siebie również, 
p rzyczcm  pochw ali ł  się p o s iad a ­
niem  dolarów. Znaleziono go p ó ź ­
niej n a  u licy  p ijanego  i okradz io ­
nego doszczętnie.

1
O G Ł O S Z E N I A ,

i\tt.U*kA i  W l u I ł U  n a g u i .  
10 prószy »a w yraz.

KI KSY’ H A N D L O W E  J.  l i i r se h sp ru n g a ,  
v ł y c z a k o w s k a  34 p rz y jm u je  wpisy  na  

n o w y  5-cio miesiec-zy k u rs  h an d lo w y  
S tenograf ia .  P isan ie  n a  m aszy n a ch  
P(K:z<ftek n a u k i  1. lu tego 1929. 1031-5

s 3 grosza za  w yraz. _ 8
POSADĘ b u i ro w ą  obejmie, m ężczyzna  — 

wykszta tóeh ie  ś redn ie  (znajom ość  k s ię ­
gowości, s lenografj i)  solidny, o b ro tn y  
Zgłoszenia: A d m in is trac ja  pod ,,1317".

1279-3

W iedeń
pcli Geiger. 
J o a c h im a  
dziecięce. 
Kux. W 
i inni.

8 ,urX1i(J 1 b i  uZuiuiU. 
12 groszu za w*ttsz.

FO R TEPIA N Y  p ierw szo rzęd n y en  tab ry k  
p ra w ie  n o w e  n a  różne  ceny  - -  zawsze 
n a  składzie,  sp rzeda ,  kupi ,  zam ieni  
H an ak ,  P i łsudsk iego  21. Ii p. 1076*10

SPRZEDA o k azy jn ie :  sa lon m ah o n io w y  
■ Hala. Aukcyjna A k adem icka  3. 1288-2

I' h u a l i t ,  iłiA.
10 prószy za wyraz. I

m i . n . r z M A M  zg u h .o n ą  ] k s iażec /kę  
wojskow ą,  w y d a n ą  pFzez P. K. U. G ró ­
dek Jag ie l lońsk i  n a  nazw isko  Mikołaj 
K,-.-iiu' Ją  w orów — Nakotipezno. P245-3

1‘KZEi.N A G ZE M E . Nadeślij  c h a ra k te r  
pisma, z ak o m u n ik u j  imię, rok , m ie ­
siąc. uroclżenia, o trzy m asz  szczegółową 
analizę  c h a ra k te ru ,  ok reś len ie  zalet ,  
wad, zdolności,  przcznaczenRl1. Rów­
nież  h o ro sk o p  słynnego  m ed ju n i  Evi- 
gny. N ades łać  zł. 2 (można znaczki 
pocztowe).  W a rsz a w a  psycho-grafo log  
■Szyller-Szkolnik. N ow ow iejska  32. R e­
d a k c ja  , ,Swil“ . 1261-5

1’RZYJYH JĘ  wsze lką  p racę  k raw ieck ą  
po na jn iższych  cenach  Ż ółk iewska  138. 
Koziakowa. 1261-4

PA N O W IE  d obrze  się p rezen tu jący  p o ­
szuk iw an i  do sp rzedaży  a r ty k u łó w  Iceji 
n icznych .  /g losZ an ia  •’ óęobistc:  bolel
. W a rsz a w sk i"  d n ia  28 lutego orl l l  — I 
p rzed p o łu d n iem  1289-2

Lisz.lN'1 E hESOW KilE l Napisz m nę, na-
-  zwisko, miesiąc  u rodzen ia ,  o trzym asz  

d a rm o  broszuro ,  , ok reś len ie  c h a r a k te ­
ru ,  zdolności,  p rzeznaczen ia .  Poznasz , ,  
k im  jesteś,  k im  bvć możesz. Adresuj:  
W arszaw a ,  R ed ak c ja  „W ied za  Ta  
jen ina" ,  sk rz y n k a  pocztow a  571. Z a łą ­
czyć znaczek  pocztowy n a  przesyłkę.

vi 1 a  i karnaw ał! fcuie.ch każdy łakn.c,
Pa ry  w iru ją  i m u zy k a  gra. Gdy wody 
„Zdrowie"  d la  gości z ab rak n ie ,  Dzwoń 
cie: 14— 72 1050-6

SNsit e m u  b 2 p o r tk i
sprzeda  L A  1 C*1' cL ,  SOBIESKIEGO 14 
- inna  , , I l n ” l L  TeleJ. Nr. 43-39.

gSF* M S B L E
wezelkiago rodzaju  NA DŁUGOTE k -UI- 
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TAJEMNICA M3TDE3DY
in to ry z o w a n y  p rzek ład  K azim ierza  Kycb liwskiego.

Ośm nastego d n ia  wieczorem obudziłem  m u - 
kiza i ośw iadczyłem  m u , że w yjeżdżam y  do tl isz  
pan ji ;  jedziemy: nocą, liy nie zwrócić niczyjej 
uwagi i zmv]ić ew entua inych  szpiegów

Zgodził się odrazu, oszołom iony jeszcze s i ł ­
u j m narkolykieni,..  poszedł ze m ną ,  pokorny  jak  
baranek. Szliśm y w /d lu ż  brzegów Sekw any, aż 
do rat)Stu de (irenclle. Ciemno tam  było, wice 
miejsce w y d a w  do mi się odpowiednie. Podeszliś­
m y pod luki mostu, — m bylo  szuka jąc  jakiegoś 
sla lku . W ów czas lew ą ręką ścisnąłem  m u  gardło, 
Dy nie mógł krzyczeć, a p r a w ą  ręką w biłem  m u 
szlylel donny  Graciosy, w biłem  go aż po ręko ­
jeść, m iędzy  czw arte  a p iąle  żebro, w  okolicy 
serca... Ten  sam  szlylel, od którego zginą! F o r ­
ster i Graciosa, — k l o n ’ dziś po raz  trzeci spe ł­
niał swe k rw aw e  dzieło!...

L icdny  g rand  h iszpański ru n ą ł  odrazu  na 
ziemię jak  kłoda... ani nie pisnął!., Ale upadł 
tak  fnlalnie., że oslrze szlylclti z łam ało  się i zo-

(bdiiO w jucrsiacn, a ręRtjJMJ pozosi.ua w mojCj 
ręce.

J wówczas... wówcza?, ja , laki spokojny i 
zrownoważonw, s trac iłem  zupełnie  głowę. Zło 
klem sie, sam  nie w iem  czego. Zacząłem  uciekać 
jak opolany, — zostaw iw szy  sztylet tkw iący  w 

iersi don Pedra .  zostawiwszy owe pergam iny , 
k lo u  m ia ł  p r z t  sobie...

Uciekałem na  ośleji, ja k  szalony.
Dopiero nad ra n e m  ochłonąłem. \ \  t e d y  leż 

zrozumiałem, jak ie  strzeliłem głupstwo: Skor
przy zab ilym  /o s ław iłem  i papiery , nic będę. mógł 
ani posługiw ać się innenii  d o kum en tam i,  będą 
Seriti w  lu tn i  pos iadaniu , ani spieniężyć d jam en  
Liw ni kosztowności, — bo sam  b y m  się m usia ł 
zdradzić!1''!

(do począć?..
Pogra żony w tyc h rozmyśla niacb dostałem 

~ię pod kola au lo m o b d u ,  — w łaśn ie  w  chwili 
gdy w ym y śl i łem  coś, co m iało  m n ie  n a  zawsze 
zabezpieczyć przed ciekawością poliu i. . .

—Co to Iw ło? pytasz. N
— Cóż cię lo może .obchodzić? Przecież i tak 

nie zdołam przeprow:adzie '!ego mego planu!
— A teraz, ly m ój siary , poczciwy d ru h u ,  

proszę cię bardzo, nie nie mów! Siedź cicho, jak 
siedziałeś dotąd, od kiedy zacząłem -ci opov ia 
dać tę bistorjo.

—• Nie, nie... nie nic mów! W iem , co m l

cucesz proponować: Iwoj la lent o ra to rsk i .J  t w o ­
ją w span ia łą  obronę... scnzacy jny  proces...

Serdecznie ei dziękuje, m ój d ruhu!  Poznaje  
uegó slarcgo przy jac ie la . A le. 'n ie chcę — i sta- 
lowczo się sprzcciwdam!

W iem , żc po trafiłbyś  m n ie  Inonić, że możesz 
rzem aw ia t  gorąco, p rzekonyw ująco . Ale nie zdo 

asz zapobiec tem u, b y ‘cały .świat uw aża ł  m nie, 
uab iego  F il ipa  de B reaulę-Bricquevillc , z;i a -  
w anlurnika, złodzieja i mordercę! Dziękuję ślicz­
nej W olę już  zachow ać do śmierci m o je  inco­

gnito!
Zresztą  - - i  l ik byś m e zdołał w yra low ąć  

m m c  od śmierci.
— W y obraź  sobie tylko coś podobnego: h r a -  

la de Breaule-Br iequevil!e na  szafocie*'— w  sio 
ię.cdziesiąl lal po iełkiej, — Rewolucji!?... d o ­

by przecież było śmieszne: wwglądałobY, że się 
ipóźniiem o sto pięćdziesiąt lat, by zginąć w do- 
bo iow em  towarzystwie!

— W iem , co sobie myślisz: lo czysle sza leń­
s tw o  z m oje j strony... jes tem  w arjalent. . .  a to n i-  
kqgo nie hańb i  przecież... Poczciwy z ciebie

hlop... może m asz  i rację... ale ja  już  wolę niech 
lak zostanie...

— Pytasz, dlsfczego cię lu la j  kaza łem  sp ro ­
wadzić?...

(Dokończenie nastąp i) .

CENY OGŁOSZEŃ:
Zn w iersz 1-szpnUowy 

f s z f  S0 m m .) op lnszen la  zw ykle  zn tok 
«!cm IB gr., za  w iersz  l .s z n a ll .  m lltme- 
Irow y (s /e r . 60 m m .) n ad es łan e  40 gr„ 
za  w iersz I-sz p a lt m ilim etrow y (szer. 
60 m m .) po  k ro n ice  45 gr„ za w ie rs i 1 
szpalt, m ilim etrow y  (szer. 60 m m.) w 
tekście (k ronika  re n e r tn a r)  65 g r ,  z«

wiersz I s z p a l t .  m Uimelrowy (szer, 61 
nim.) w a r ły k n tacb  100 gr., za w i e r s i  1 
szpalt,  m b im e lro w y  (szer. 60 mm.) na 
pierw szej  s lron le  70 pr., d robne  ogłoszę, 
nla za stowo 10 gr„  k u n n o  1 sp rz ed a ł  za 
słowo 12 gr„ m at ry m o n ia ln e .  Uorrspon 
dencje  i p ry w a tn e  za slnwo 12 gr., dla 
po trzebu jących  p racy  lub posady 3 *r 
tWIoszenln d r o b n e  p rzv im n iem »  le lk a  i i

■ o|ów|;e , r.nla s t ro n a  ogłoszeniowa 30” 
/L, r a ta  s t ro n a  teks tow a  600 zLj eał» 
Strona pod nnsłńw kiem  (f-sza) 700 zl 
Ogłoszenia zam iejscowe SO proc. droższe 
Za ogłoszenia w młe jsen  zns trze łonem  
ogłoszenia osobno  sło jaee  t bez nu m eru  
doliczamy 25 proc. Odpowiedzia lności m  
term inowy d ru k  nie p rzy jm ujem y. Porte  
irzrkuzów nie b o n lf lku iem y  1 'wm< |

Kolum ny ogłoszeniowe sa iuiutiei..n» n  
8 łam ó w  (szpalt,) teks tow e na 4 lamy 
'szpalty).

P R F Y T Y I F U ł T ł  miesięczna*
Z d o s t a n a  na  miefsee tnb prze-

■sylka pocztow a , d . i* |
ńes d o siaw y  . r ł V --

e g ran lre  .1 i -
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